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Sprawozdania Wydziałów. 

i .
Sprawozdanie z posiedzenia „Wydziału Ogólnego.^

Działo się w Poznaniu dn. 16 grudnia 1868 r.

■ i^ °  p a®a^0n' u Posiedzenia przez przewodniczącego wy- 
zia u , . W i. Kosińskiego, i odczytaniu protokółu z osta­

tniego posiedzenia, który bez dalszej dyskusyi przyjęto, przy­
stąpiono do załatwienia Igo zadania:

»Czy i pod jakiemi warunkam i wobec zwiększającćj się 
iczby m ączkarń w prowincyach sąsiednich polecać należy

i u nas w Wielk. Ks. Poznańskiem zakładanie fabryk 
mączki?®

Członków było na posiedzeniu tćm obecnych szesna­
stu , wśr ód których żwawa nad tym przedmiotem wywiązała 
się yskusya. Jako punkt wyjścia, (ponieważ żadna inna co 

o tej materyi nie nadeszła praca,) wzięto rozprawę Pana 
Z. Szułdrzyńskiego, umieszczoną w 4 3  num. Ziemianina z 1 8 6 7  
i o u, k tórą w imieniu nieobecnego natenczas Autora P. Hen­
ryk bzuman odczytał.

W  rozprawie tćj Szan. A utor sta ra  się wykazać, i to
ontiA 26 W mnieJ’szych posiadłościach ziemskich, od 1 5 0 0 —  

m óig m agdeb., korzystnćm jest, — przy dostatecznćj 
i oset wody, odpowiedniej glebie pod kartofle, łatwości trans- 
kartofp ®pieni§żenia tow aru, — zakładanie fabryk mączki

większ'62̂ 12602011^ rzecz^* ' z wobec nakładania coraz 
c szyci podatków na spirytus, coraz droższego paliwa

i robotnika; obok corocznej prawie choroby kartofli wszystkie 
na mniejszą skalę prowadzone gorzelnie upadają i upaść mu­
szą, gdy tymczasem w danych okolicznościach założone 
mączkarnie niezawodny przyniosłyby procent, raz , że zało­
żenie tychże nie tak  wielkiego potrzebuje kapitału nakłado­
wego, po wtóre, iż — oprócz mączki —  wytłoczyny karto ­
flane jeszcze, według zdania Pana Kettego, i to przy prasie 
parow ćj, bez której daleko więcćj jeszcze części pożywnych 
zostaje, mają 2 5 %  części pożywnych, do których jednakże 
konieczną jest inna jak a  przymieszka pastew na, n. p. kuchy. 
Tutaj dodaje P. Graeve kilka trafnych uwag, że kiedy od­
chody przy gorzelniach, zatćm wywar, tę mają niekorzyść* 
iż go przechowywać nie można, tylko coprędzej zużytkować 
należy, wytłoczyny kartoflane przez dłuższy czas zachować 
się dadzą, przez co przysposobić sobie paszę i na ten czas 
można, kiedy już fabryka nie pracuje. Jako produkt do spie­
niężenia zalecić tylko można mączkę mokrą i tę jak  naj­
spieszniej i najbliżej odstawiać, gdyż ona zwłoki nie lubi, 
produkować zaś mączkę suchą bardzo trudno, co jest właśnie 
ujemną stroną fabryk mączki.

W śród grona W ydziału nie było — niestety! — ani je ­
dnego członka, któryby obecnie mógł był dać pewne dane 
z własnego doświadczenia, gdyż żaden dotąd ani sam mącz­
kam i nie posiada, ani tćż szczegółowo fabrykacyą tćjże się 
nie zajm ował; wszakże z przytoczonych zdań innych i z tćj 
okoliczności, że coraz bardziej wzmaga się liczba mączkarń 
w sąsiedztwie W. Ks. Poznańskiego, które wcale dobrze pros­
peru ją , Wydział to powziął przekonanie, iż

„tylko w tym razie mączkarnia może być korzystną, jeśl1 
na miejscu są te trzy warunki:

1) dostatek wody,
2) odpowiednia gleba pod kartofle,
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3) łatw ość tra n sp o rtu  i odbyt m okrćj mączki,® 
w przeciwnym zaś raz ie , gdyby k tó reg o  z przytoczonych 
trzech  czynników nie dostaw ało , pod żadnym  w arunkiem  za­
łożenia m ączkam i polecić nie można.

Po orzeczeniu tćm  przez W ydział solwował Przew odni­
czący posiedzenie na godzinę, poczćm  przystąpiono do dru­
giego zadan ia:

,W  ja k i sposób uczynić zadość potrzebie paliw a dla lu ­
dzi s łużebnych , a  m ianowicie, ja k a  ilość paliw a, bądźto 
d rzew a, to rfu  lub węgli, je s t  po trzebną d la jednćj familii 
robotniczćj?®

R ozpraw kę, w ręczoną przez P an a  Ju l. Bukowieckiego, 
a  n ap isaną  przez P an a  J .  Zakrzew skiego z Ż ab n a , uznano 
za n ieodpow iadającą zadan iu , gdyż trak tu je  tylko o palności 
czyli sile ciep ła rozm aitych m ateryałów  opałowych. P. H en­
ryk  Szum an podaje w niosek, aby, —  ponieważ kw estya ta  
je s t  bardzo w ażną, a rozpraw ka rzeczona nie odpow iada za­
d an iu , przytom ni zaś członkowie W ydziału  za m ało przygo­
tow ani do orzeczenia stanow czego zdan ia , —  rzecz c a łą  od­
łożyć do najbliższego posiedzenia tćm  bardzićj, że z kw estyą 
paliw a łączy się bezpośrednio kw estya pom ieszkać ludzi ro ­
boczych w iejskich , większość a to li nie podziela zdan ia  po­
wyższego, dla czego i nad  tą  kw estyą Przew odniczący otwo­
rzy ł dyskusyą, z k tó rćj się okazało, iż obecnie w różnych 
stronach  ró żn ie , w edług okoliczności i stosunków, po trzeb ie 
tćj zadosyć czynią. I  ta k  P. B uchow ski, —  któ ry  daje 

2 sążnie to rfu , 2 kupki gałęzi i pó ł sążn ia  drzew a, —  
nadm ienia, iż w bardzo prosty  i tan i sposób zmie­
n ił i u rządził swym ludziom  ogniska i piece w ich pomiesz- 
k an iach , gdyż przy dawniejszćm  prostśm  kom inowćm  ognisku 
wyznaczoną tą  kw otą starczyćby nie m ogła żadna fam ilia, 
aby ugotow ać jad ło  i ogrzać ja k o - ta k o  pom ieszkanie. P an  
N o rb e rt Szum an daje 8 tysięcy to rfu , czćm ludzie wiejscy 
przy angielskich kuchniach  s ta rc z ą ; inui znów 3 wozy gałęzi.

W  toku  dyskusyi zab iera  głos P an  Prof. Szafarkiewicz, 
zw racając uw agę Szan. Członków, iż jednym  z najlepszych 
i najtańszych m ateryałów  opałowych je s t to rf, k tó ry  jednakże 
—  pomimo swćj dobroci — bardzo mało, lubo najniesłuszniśj 
ceniony, a przyczyną tego je s t  złe obchodzenie się z nim, 
w edług orzeczenia bowiem Szan. P ro feso ra to rf po wykopa­
niu na pow ietrzu  wysuszony (w edług powszechnego przeko­
nan ia) p rzeszło  5 5 %  jeszcze mieści w sobie m ateryi n iepal­
nych , k tó re  przez przerobienie koniecznie w nim  zniszczyć 
należy, bądźto  deptaniem , ubijaniem  lub podobnie, a  dopiero 
ta k i tłoczyć i suszyć, gdyż i ten  jeszcze będzie m iał do 1 0 %  
niepalnych m ateryi. Jak o  paliwo w tym  stan ie  w ielką ma 
w artość i przyszłość i, obrobiony um ie ję tn ie , stan ie się nie­
zawodnie arty k u łem  exportow ym , pow iększającym  dobrobyt 
krajowy.

Że zaś kw estya opału  ściśle je s t  połączona z kw estyą 
pom ieszkać, przeto  dwa ztąd  wywiązały się  zad an ia :

p ierw sze, postaw ione przez Prof. Szafarkiew icza, k tórego 
opracow ania równocześnie się podjął,

,W  jak i sposób urządzić odpow iednio do naszych s to ­
sunków  m ieszkania czeladzi dw orskićj, z uw zględnieniem  
m oralności, zachow ania w łasności i wpływów klim a­
tycznych?®

drugie zadan ie , podane przez P. Buchow skiego, k tórego  
opracow aniem  również sam się zajm ie:

„W  ja k i sposób i ja k ą  ilością zadosyć uczynić po trzebie 
paliw a dla fam ilii robotniczych w iejskich w dobrze u rz ą ­
dzonym domu?®

N akoniec staw ia P. Simon trzecie  jeszcze pytanie, k tó re  
również sam opracow ać się pod ją ł:

„Czy nie je s t  na czasie pobudzać społeczność naszą do 
zak ładan ia  fabryk przerabiających surowe płody rolnictwa?® 

Samo się przez się rozum ie, że chociaż kwestye powyż­
sze we w łasnych wnioskodawcach znalazły pracowników, nie 
w yłącza to bynajm niej i innych chętnych, którzyby się równo­
cześnie p rac tych podjąć zechcieli, aby tem  dokładniej 
i w szechstronnićj rzeczy te  zbadane i opracow ane być mogły.

Taki był rez u lta t posiedzenia W ydziału Ogólnego, poczćm 
zam knął Przewodniczący posiedzenie.

N. Szuman.

I I .

Sprawozdanie z posiedzenia „Wydziału Rolnego.”

D ziało się w Poznaniu dn. 16 grudnia 1868 r.

Po ukonstytuow aniu  się W ydziału  R olnego przew odni­
czący, P an  Ignacy M oszczeński, powoławszy P an a  K rzyża­
nowskiego n a  se k re ta rz a , P an a  Brow nsforda zaś jako  refe­
re n ta , zagaił posiedzenie.

Obecnych członków  było 14.
Po przeczytaniu  dziennego po rządku  o b rad , k tó ry  ogól­

nie przyjęto, P an  W olniewicz postaw ił wniosek co do num. 5 
tegoż porządku  o b rad , ażeby przedm ioty rozpraw  zaraz po 
przeczytaniu  p ro tokó łu  wydziałowego w ybrano i do przedy- 
spu tow ania podano. W niosek ten  jednogłośnie przyjęto i po 
przeczytaniu  rozpraw y P an a  K rzyżanow skiego, ogłoszonćj 
w 44 num. Z iem ianina z r . b .: „Jak ie  są  przyczyny, że u nas 
w W ielk. Ks. Poznańskiem  drenow anie w ta k  m ałych dotąd 
rozm iarach  je s t  zaprowadzone, i jak ie  są sposoby rozpow szech­
n ien ia tć j m elioracyi?* zaraz  nad uią rozpoczęto dyskusyą.

P. W olniew icz, staw iając jako głów ne przeszkody szyb­
kiego rozwoju tego ta k  dowodnie korzystnego przedsięw zię­
cia0—  brak  k ap ita łu  nakładow ego z jednej, a  b rak  zdatnych 
ludzi do w yrabiania ru re k  stosownych z drugiej strony, —  
chciałby je  widzieć uchylone, p ierw szą przez parcie na Rząd 
w drodze sejmowćj lub tćż przez stosow ne wnioski w Towa­
rzystw ie K redytow ćm  Z iem skićm ; d rugą  przez s ta ran ie  się 
w fabrykach wyrobów ceglarskich  PP. Szafarkiew icza, K rzy­
żanow skiego i innych o w ykształcenie zdatnych ceglarzy.

W  dalszym toku  rozpraw  P an  U rbanow ski udaw adnia 
w ielki n iedosta tek  ru re k ,  czego przyczyną niety lko b rak  ce­
glarzy, ale głów nie pieców stosownych być mieni, do których 
zak ładania , — mimo usilnych s ta ra ć  i jasnego  wyłożenia ko­
rzyśc i, p łynących ze sprzedaży ich wyrobów, —  tru d n o  mu 
było  do tąd  zachęcić obywateli m ających i środk i i m ateryał 
stosow ny; ma przecież nadzieję, że z wiosną przyszłego roku  
celu swych s ta ra ć  dopnie. P rzy  p racach  tegorocznich m usiał 
P an  U rbanow ski naw et śląskiem i sączkam i sobie dopom agać, 
co natu ra ln ie  koszta zak ładan ia  znacznie podwyższyć m usiało .

N a życzenie P. Przew odniczącego oświadcza P. U rbanow ­
ski, że koszta drenow ania wynoszą 6, 12 aż do 17 tal. na 
m orgę, ceny zaś g rabarsk ie  w y n o sz ą n a p rę td lu g o śc io d 4 — 5 sg r.,
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w nadzw yczajnych zaś w ypadkach do 7 '/ 2 sgr., — wyłożywszy 
poprzednio szczegółowiej zasady tój m elioracyi wedle jakości 
i położenia ziemi. Z aw iąza ła się nad tym przedm iotem  
obszerna dyskusya , ta k  nad  od leg łością  rowków, jak  stó- 
sownem w yprow adzaniem  sączek z p o la , oraz nad przyczyną 
za tykan ia  się tychże przez po rastan ie  korzeni roślinnych. 
P an  K urnatow ski są d z i, że p rzypadek  tak i ty lko w tym  ra ­
zie zdarzyć się m oże, jeśli w pierwszym  roku  po założeniu 
sączek upraw iano rośliny, k tó re  głęboko korzenie zapuszczają, 
przyczćm  P an  D obrzycki p y ta , czyby nie było korzystnem  
pokryw anie złączeń  rurkow ych pierścieniam i lub mchem? 
przeciw  czem u przecież po obszerniejszych rozpraw ach W y­
dział stanow czo się ośw iadczył, uznając to  niety lko za nie­
p o trze b n e , a le  naw et za wręcz szkodliwe.

W  końcu uproszono P ana  U rbanow skiego, aby do refe­
ra tu  dołączyć zechciał szczegółowy obrachunek kosztów  d re ­
now ania w różnych s to su n k ach , poczćm , gdy tenże chętnie 
to  uczynić p rzyrzek ł, d y sk u s ją  zam knięto, k tó rą  P. Przew odni­
czący w następujący  sposób s treścił, w yrażając, iż należy:

1. K ółko Sejmowe Izby  Poselskićj w B erlin ie  prosić o po­
ruszen ie tej kw estyi;

2. tęsam ą kw estyą w K redytow em  Tow arzystw ie popie­
rać na tój mianowicie zasad zie , ażeby ją  Towarzystwo 
to jako  spraw ę am elioracyjną uzua ło ;

3. s ta ra n ia  dołożyć, aby w cegielniach PP. Szafarkiew icza,
Krzyżanow skiego i innych odpowiednich kształcono ce­
glarzy.

W nioski te  sform ułow ane W ydział w zupełności przyjął, 
kolei p rzystąpiono do rozpraw  nad  kw estyą: .C z y  

upraw a lnu w większych rozm iarach  u nas je s t korzystną?* 
P rzeczytano  nasam przód rozpraw y w tym  przedm iocie 

w p ro toko łach  z dnia 22 lu tego i 27 czerw ca r. b. objęte 
poczem  odczytał P an  W aw row sld dobrze opracow aną roz-

upraw ie ln u )11 w którój w yraża, —  uznając 
ja v o  lo s in ę  w yczerpującą, —  że przecież okoliczności

J n .e  można uważać za przyczynę ogran iczan ia ku ltu ry  tćj po­
zy eczn j lośliny przy obecnej m ożności zw rócenia ziemi sił 
a so r ow aujch  sztucznem i naw ozam i, d laczeg o  przy naszych 
szczególnie s tosunkach  do upraw y go poleca. Po obszernśj 
następn ie  nad  tym  przedm iotem  dyskusyi a m ianow icie jesz­
cze po tym  w zględem , czy len jako  roślinę  pew ną uważać 
m ożna zakonkludow ano osta teczn ie, ja k  następu je :

„P rodukcya lnu  może zysk przynieść, jeżeli takowy przy 
tn a k u  odbiorców  jako  p ro d u k t surow y po cenach korzys­
tnych  da się sp ien iężyć, w stosunkach  naszych bo­
wiem spieniężanie lnu  w yrobionego na w iększą skalę nie 
op łaca  się.* v

Zgodzono się rów nież na to , iż len , —  jako  roślinę la ­
to w ą, —  za pewny p łó d  uw ażać m ożna; różne zaś były zdania, 
czy len je s t ro śliną  w yczerpującą i czy ze sku tk iem  po k a r­
toflach sianym  być m oże? Co do ostatn iego zdania były 
podzielone, zgodzono się zaś na to, iż najstósow niejszem  
m iejscem  d la niego je s t d ru g o le tn ia  m ierzwa. Z resz tą  W y­
dzia ł tak  d la b ra k u  dośw iadczenia , ja k  d la  różności zdań 
p rze m iot ten  jak o  za m ało do tąd  wyczerpnięty uważa
1 o a szego opracow ania na przyszłem  walnćm  zebran iu  
poleca.

W końcu staw iono do opracow ania na przyszłość n as te- 
puJące p y ta n ia : *

1. „Pod jak iem i w arunkam i je s t korzystnem  u nas używanie 
sztucznych nawozów, i k tó re  z tych nawozów w naszych 
stosunkach  najlepiśj się opłacają?*

2. „ Jak ie  traw y, stosunkow o do różnych rodzajów  roli, 
i w jak im  stosunku  m ieszane na pastw isko d la  owiec 
i bydła okazały się korzystnem i?*

3. „ Jak a  je s t m ieszanka najkorzystn iejsza w grochu i wyce?* 
Po przeczytaniu  i przyjęciu p ro tokó łu  Pan P rzew odni­

czący solwował posiedzenie.

Antoni Brownsford.
Referent Wydziału.

Przegląd dzieła 
pod ty tu łem :

„ K l i m a t  P o z n a n i a.“
(Das Klima von Poscn).

W ypadki spostrzeżeń meteorologicznych przy król. 
stacyi meteorolog, w Poznaniu od r. 1848 — 1865,

przez 

Dr. M a g e n e r a .

(Poznań — księgarnia nakładowa L ie s n e r a ) .

N iedaw no jeszcze tem u znakom ity astronom  L ittrow  nie 
w ahał się wypowiedzieć zdan ia , iż m eteorologia do niczego 
nie doprow adzi; że zajm ow anie się  nią je s t  n ierozsądkiem  
i m arnotraw ieniem  czasu, a jednakże dziś, —  zaledwo la t 
k ilkanaście od owego w yrzeczenia, dzięki naukowym  zdoby­
czom tejże m eteoro log ii, przystosow anym  do żeg lug i, ro l­
nictw a i hygieny, —  odnosim y już p o ży tk i, k tó rych  dawnićj 
żadną m iarą  przewidzieć nie było m ożna, a  k tó re  spodziew ać 
się k aż ą , iż um iejętność ta ,  rozw ijająca się z dniem  każdym , 
coiaz to większe znajdzie zastosow anie i coraz obfitsze wy­
dawać będzie owoce.

M arie Davy oblicza w najnowszćm  swem dziele (les m ou- 
veineuts de 1’atm osphere e t des m ers), iż sam a m ary n ark a  
i handel zaoszczędzają rocznie najm niej 100 milionów fran ­
ków w skutek  sk rócen ia  podróży i d róg m orsk ich , k tó re  
uczony żeglarz M aury na podstaw ie swych badań  m eteoro lo­
gicznych nakreślił dzisiejszym  m arynarzom .

„Jeże li do tąd  k lim atologia ro lnikom  nie p rzyniosła  spo­
dziewanych przysług*  —  pow iada M artins (M eteorologia 
F oissac’a ,  p rzek ład  B aranow skiego, t. I, s tr. 11,)   „pocho­
dzi to  z tą d , że przestaw ano tylko na powierzchownych po ­
glądach, zam iast rozbierać ściśle pierw iastk i, k tó re  zapew niają 
wzrost roślin i dojrzew anie owoców, jak ieby  g ru n ta  corocznie
wydawać m ogły  W szelako zdarzają  się w ypadki, gdzie
nauka może dostarczyć bezpośrednio społeczeństw u w iado­
m ości, jak ich  ono m a praw o oczekiwać od św ia tła  i go rli­
wości postrzegaczy ; tego  m amy dowody następujące: Po p a ­
m iętnym  i nadzw yczajnym  wylewie Saony w r. 1840 zaw ią­
zało się tow arzystw o wr Lyonie przeciw  wylewom. Zaprow a­
dziło ono w nizinie Saony i R odanu 33 stanow isk, w których
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ściśle wymierzają, ilość wody spadłej z deszczu i śniegu. Na 
mocy tych oznaczeń komitet w różnych zdarzeniach mógł 
naprzód na kilka dni przepowiedzieć przybór Saony i wska­
zać na kilka cali blisko wysokość, do jakiej woda wezbrać 
miała. I  tak  dnia 9go grudnia 1845 r. Fournet i Lortet, 
uprzedzeni naprzód przez swych korespondentów z Doli 
i M ontbeliard, zawiadomili m era w Lyonie, że od dnia 12 
do 13go grudnia Saona wzbierze zapewne do 5 metrów 
i 50 centymetrów przy moście Feuillće, i rzeczywiście dnia 
13go z rana rzeka Saona wezbrała do wysokości 5,28 metrów. 
Czyż potrzeba wykazywać, jak  wielkie przysługi meteorolo­
gia przynosi mieszkańcom nadbrzeżnym, uprzedzając ich na­
przód nietylko o czasie, ale i o wielkości niebezpieczeństwa? 
Dzięki tym stowarzyszeniom, rolnicy nizin mogą wiedzieć, 
do jakićj odległości od rzeki ich pola mogą być zalane, 
a  następnie przedsięwziąć wcześnie wszelkie środki potrzebne 
do zabezpieczenia i podług tego, jak  ta  lub owa rzeka wpa­
dająca wylała, wyrachować, jaka będzie grubość mułu uży­
źniającego, który pokryje przyległe pola.8

Jest rzeczą niewątpliwą, iż tak  rolnictwo, jak  leśnictwo 
oszczędziłoby sobie wiele prób niepotrzebnych, mianowicie 
przy aklimatyzacyi roślin zagranicznych, gdyby się częściej 
radziło meteorologii; jednakże nie na tern samem tylko ogra­
nicza się doniosłość ostatniej dla rolnictwa, — całe jego po­
wodzenie zawisło poniekąd od zjawisk napowietrznych, któ­
rych przebieg i wpływy dokładnie znać należy, aby do nich 
zastosować w różnych okolicznościach uprawę roli i hodowa­
nie roślin. I  ta k : ważną jest n. p. rzeczą przed zaprowa­
dzeniem irygacyi znać ilość rocznie spadającego deszczu 
i wiedzieć, na jaki ztąd zasiłek źródeł liczyć będzie można; 
ważną n. p. rzeczą wiedzieć, czy tem peratura zimy lub wiosny 
była norm alna lub nadzwyczajna i czy w razie ostatnim oba­
wiać się nie potrzeba jej skutków na wypadek żniwa; czy 
ilość opadów napowietrznych spodziewać się każe obfitćj lub 
miernćj sianożęci; czy kierunek wiatru, stan barom etru i psy­
chrom etru, kształt obłoków przepowiadają w najbliższych 
dniach pogodę lub słoty? i t. p.

Że światli rolnicy już poczynają uznawać ważność me­
teorologii i umieją w danym razie posługiwać się jej wska­
zówkami, okazuje się z tąd , iż Towarzystwo Rolnicze Meklen- 
burgii na proźbę swoją odbierało w czasie żniw i zasiewów 
drogą telegraficzną od Central. Obserwatoryum w Paryżu 
codzienne sprawozdanie ze stanu nieba i pogody. O ile mi 
wiadomo, istnieją i u nas w Księstwie gospodarstwa, w któ­
rych codziennie stan barom etru i term om etru się uważa 
i starannie zapisuje; ażeby zapiski te jednakże nie chybiały 
celu i stały  się rzeczywiście użytecznemi, potrzeba dopełnić 
niektórych warunków ścisłej i poprawnej obserwacyi; potrzeba 
instrum enta uzupełnić i umieć obchodzić się z niemi; potrzeba 
nareszcie znać główniejsze zasady meteorologii, aby w danym 
razie wyprowadzić z dostrzeżeń prawdziwe wnioski.

Poprawne używanie narzędzi nie jest tak łatw e, jak  się 
na pozór wydaje. I  tak: term om etry wystawione na znacz­
niejsze różnice tem peratury zmieniają swój punkt lodowy; 
zmianę tę od czasu do czasu należy wyśledzić i uwzględniać 
przy zapisywTaniu; stan barom etru nader jest zawisły od tem­
peratury, wysokość więc rtęci odnosić należy do pewnej 
a  stałej tem peratury; psychrometr, to ważne dla rolnika na­
rzędzie meteorologiczne, oraz i term om etr do mierzenia stanu

ciepła w ziemi, zbywa niezawodnie po wszystkich naszych 
obserwatoryach gospodarskich.

Niniejszym wstępem o ważności i pożytkach meteorologii 
dla rolnika poprzedziłem rozbiór pracy Pana Magenera, aby 
wykazać, jak  potrzebnem było nam dziełko w sposób jasny, 
przystępny a treściwy główne zarysy tćj pożytecznćj nauki 
przedstawiające a zarazem szczegółowo uwzględniające nasz 
klimat miejscowy, wśród którego żyjemy i pracujemy.

Kto miał kiedykolwiek do czynienia z ogromnym mate- 
ryałem  liczb, które w najrozmaitszy sposób obliczać było 
po trzeba, ten ocenić potrafi mozolną pracę Pana M agenera; 
z tego już względu zniesienie wypadków dostrzeżeń 18-letnich 
je s t rzeczą uznania godną; ważniejszem atoli je s t ouo z tego 
względu, że wypełnia szczerbę w klimatografii ogólnej, do­
tąd bowiem okolica Poznania była dla meteorologów „terra  
incognita8, a podania przyległych nam stacyi próżni tej na­
leżycie wypełnić nie mogły. Tak więc dziełko P. Magenera, 
pomimo swój formy popularnej, zarówno je s t ciekawćm dla 
fachowego m eteorologa, jako i dla szerszego kola czytelni­
ków. Styl jasny i ożywiony, tu  i owdzie nowy i całkićin 
oryginalny sposób w przedstawieniu trudniej zrozumiałych 
przedmiotów, cechuje dziełko od początku aż do końca.

W stęp rozpoczyna Autor definicyą „ prawa Dovego okrę­
cania się wiatrów8, do którego to praw a ważniejsze zjawiska 
meteorologiczne w ciągu swój pracy odnosi; opisuje urządze­
nie zakładu meteorologicznego w Berlinie i metodę obserwa­
cyi na stacyach pruskich.

W rozdziale drugim, traktującym  o tem peraturze, zasta­
nawia się Autor nad rozwiązaniem pytania, „jakim przemia­
nom fizycznym uległa powierzchnia naszego kraju  od naj­
dawniejszych czasów historycznych do dziś dn ia?8 wspierając 
się na pracach Szajnochy, z którego zajmujące przytacza 
ustępy, Raczyńskiego i Surowieckiego, wnioskuje, iż dawnićj 
—  a nawet jeszcze za czasów W ł. Jagiełły , — wielkopolska 
ziemia obfitowała w bogatsze rzeki, jeziora i strumienie, niż 
po dziś dzień, i że pokrytą była obszernemi bagnam i, które 
z postępem czasu w orne i produkcyjne przemieniono role.

Objaśniwszy teoryą ważnych ze wszech miar linii „równo- 
ciepła8 (izotermów), któremi wielki Humboldt pierwszą n ie­
jako położył podstawę dla naukowój meteorologii, wykreśla 
Autor na dołączonćj mapie system tych linii dla pólnocnój 
półkuli, a pomiędzy niemi izotermy roku i każdego miesiąca 
zosobna dla miasta Poznania. Śledząc uważnie bieg tych linii, 
widzimy, jak  korzystną tem peraturę ma nasza okolica w po­
równaniu do krajów azyatyckich i amerykańskich, pod tymże- 
samym równoleżnikiem położonych.

Następnie natrafiamy obszerne tablice przedstawiające 
średnią tem peraturę wszystkich dni roku —  pięćdniowe śre­
dnice —  skrajne ostateczności ciepła i zimna, a w końcu 
średnią tem peraturę wszystkich miesięcy, pór roku i lat. 
Z tablic tych wynika, iż w Poznaniu średnia tem peratura
r o k u ................................ jest +  6°, 22;

zimy „ +  l,5i ;
w iosny , -j- 5 ,J0;
la ta  „ -)- 14, , 7;
jesieni „ +  6 ,so-

Najzimniejszym był rok 1855 i 1856 z średnią tem pera­
tu rą  -j- 5°, 43,

najgorętszym zaś rok 1859 z tem peraturą +  7°, 44;
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najm roźniejszą b y ła  zim a roku  1855 z tem per. +  3°,50) 
najgorętszym  lato roku  1859 z tem per, -j- 15°,00.
Zimno doszło —  2 9 ° ,2 w dniu  22 stycznia 1850, 
gorąco zaś -J- 28, a w dniu  20 lipca 1865.
Aby uw ydatnić bieg tem p era tu ry  w ciągu całego roku  

i oznaczyć g ran ic e , pom iędzy k tó rem i się chw ieje , w ykreślił 
u to r tak  nazwany „K alendarz tem peratury®  d la m iasta  

•1 oznania.

»W idoczną jest® —  pow iada na s tr . 22 — „że ciepło 
n a  podobieństw o strum ienia p łynie szen  kiem  łożyskiem , 
uderzając w zimie szczególniej o zimny brzeg praw y 
a  zwężając takow e pod m iesiąc czerw iec, w drugićj zaś 
połow ie lipca i pod koniec sie rpn ia szczególnićj zalew ając 
ciepły b rzeg  lewy, poczem zwęża swe koryto  w m iesiącu 
w rześniu i znów szerzćj się rozlew a w listopadzie.® 

W ykreślenie to  biegu ciepła je s t  zupełnie oryginalnym  
pom ysłem  A uto ra  i jako  tak i powszechne zyskało  uznanie 
fachowych m eteorologów ; zdaniem  ich przecież zyskałoby 
wyobrażenie biegu ciep ła  daleko więcej na tć m , gdyby A utor 
za pom ocą form uły B essla był sk ierow ał strum ień  w spokoj­
niejsze łoże.

Jakkolw iek  regularny  przeb ieg  tem pera tu ry  w ciągu ca­
łego io k u  głów nie zaw isł od dzia łan ia  s ło ń c a , to przecież 
chwianie się tejże w niek tórych  porach  roku  oraz i chwilowy 
stan  pow ietrza zależnym  je s t  przeważnie od k ierunku  w iatrów ; 
d la  tego też A utor rozb iera’ ich dostrzeżenia w rozdziale I I  
p rzed  dostrzeżeniam i baro m etru , psychrom etru  i deszczom ie- 
rza. „W iatr®, pow iada na s tr . 57, — „stanow i w łaściw ie 
stan  pogody —  zm iany zim na i ciep ła —  wilgoci i suszy. 
W szelkie przepowiednie pogody op iera ją  się n a  znajom ości 
przyrody w iatrów  i praw  ich zmiany.®

W yłożywszy teo ry ą  prądów  biegunowych (passatów ) 
i prądów  równikowych (an tipassatów ), oraz i m ussonów  czyli 
wia r  w peryodycznie wiejących w strefie g o rąc ć j, zestaw ia 

u or ostrzeżenia w iatrów  i w ykazuje, iż w Poznaniu prze- 
wa ającym  wiatrem  b y ł w iatr zachodni, trzy  razy częściej 
wiejący od w iatru południow o-w schodniego; z zestaw ienia te ­
goż wynika d a lć j , iż średn i k ie runek  w iatrów : w m iesiącu 
g rudniu  je s t po łudn iow o-zachodn i, w styczniu praw ie po łu- 

mowy, w lutym  i m arcu  zachodnio-zachoduio-południow y, 
w wietniu , czerwcu i lipcu zw raca się ku północy, w sie rp ­
n iu  i w rześniu znów je s t zachodni a  w listopadzie praw ie 
południowy.

Żałow ać tu ta j w ypada , iż A u to r, m ając pod ręk a  po­
trzebne ku tem u m ateryały , nie obrachow ał „róży term icz­
nej i barom etrycznćj wiatrów® d la m iasta  P oznan ia ; p raca 
ta  jakkolw iek bardzo m ozo lna, podniosłaby znakom icie w ar­
tość całego dziełka.

K am tz pow iada (w M eteorologii tom ie II, na s tr . 36), 
iż życzyćby sobie m ożna, aby róża term iczna n a  m iejscach 
ja k  najrozm aitszych obrachow aną b y ła , a  ponieważ dla każ- 

ego o se iw a to ra  liczby przez niego sam ego poszukane naj­
więcej także są zajm ujące, przeto  każdy z dostrzegających 
m eteorologów  powinienby te  stosunki dla swojój stacyi 
oznaczyć.

(D okoń czen ie  n astąp i).

Jak podzielić paszę na całę zimę dla owiec 
przeznaczoną?

Owca w czasie, kiedy z pastw iska m a p rzejść na paszę 
sta jenną , zwykle w dobrym  je s t  s ta n ie , albowiem  znajduje 
na polu zadosyć żyw ności, bądźto  w śc iern iskach , bądź 
w szlagach pastew nych i t. d . , w których  z powodu wilgotnćj 
tem peratury  traw a  wciąż z wolna o d rasta . Owcy przeeho- 
dzącćj na suchą paszę musimy dać rów nież tyle pożywienia, 
ile go do tąd  m iała , bo inaczćjby oczywiście schud ła  a  raczćj, 
nie m ając potrzebnego z zew nątrz u trzy m an ia , kosztem  we­
wnętrznych zasobów, t. j. w łasnego tłuszczu  żyćby m usia ła ; 
pasza zimowa je s t prócz tego tw ardsza, zatćm  trudn ie jsza  do 
straw ien ia , niż tra w a , dla tego też tćm bardzićj owcy w po­
czątkach dogadzać trz e b a , nim się do takow śj przyzw yczai; 
chcąc więc owcy dopom ódz do łatw iejszego assym ilow ania 
paszy zim ow ćj, od której odw ykła, słusznie robim y, dodając 
jej prócz soli —  ziem niaków  lub innych warzyw, m aku­
chów, ospy i t. p.,  k tó re to  przydatk i już to  sam e przez się 
sporo i dobrze sycą , już to  straw ienie znacznie u ła tw iają.

Skoro owca się zwolna do zimowej paszy przyzwyczaiła, 
a tak  nietylko w równym  pozosta ła  bycie, a le ,  s ta jąc  się 
coraz s iln ie jszą , i organy traw ien ia wzmocniła, w ytrzym a ona 
resztę zimy ła tw ić j, choćby jej się przydatków  rzeczonych 
w mniejszćj stosunkow o ilości do słom y i s iana dołożyło* 
i dla tego tóż słuszn ie gospodarze nasi od daw na utrzym y­
w ali, że w adw encie wszelki inw entarz najsiln ićj paść należy. 
Jeże li zaś już każdy inny inw entarz szczególnej pieczołowi­
tości w początku zimy w ym aga, to  owca tćm bardzićj jć j po­
trzebu je  dla tego, że od początkow ego żywienia —  zdaniem  
naszćm  —  głów nie całkow ity w ydatek jój wełny zależy. 
Jakeśm y ju ż  w ykazali, ow ca, nie m ając w ystarczającćj do 
swobodnego u trzym ania paszy, do k tórćj je s t n aw y k ła , uzu­
pełn ia b rak  pożyw ienia, k tórego jć j skąpo dajemy, zapasem  
własnego tłuszczu , jakoby  w łasną sp iża rn ią , a  nie m ogąc 
wszystkich potrzeb zaspokoić, broni p rzedew szystkiem , że 
ta k  pow iem , wyłącznie exystencyi życia na kosz t innych po­
trzeb, do jak ich  przed  innem i należy porost wełny.

C zas, o k tórym  m ow a, je s t w łaśnie głów nśm  stadium  
porostu  wełny, p rzypada bowiem jeszcze w pierw szą połowę 
całego o k resu , t. j. pomiędzy czw arty i szósty m iesiąc od 
strzyży. Ja k  zaś w ogóle każdy w łos, w łosie, sierć i t. p. 
najm ocnićj w pierw szych czasach po ostrzyżeniu  lub obcięciu 
od ras ta  a  potem  zw olna ustaje, ta k  tćż naru ra ln ie  dzieje się 
i z w ełną. Jeżeli więc w czasie ty m , w k tó rym  w ełna naj­
większy ma popęd do o d ro s tu , nie ma owca ty le silnego
pokarm u , aby obok podtrzym yw ania siły  żywotnćj całego 
organizm u i w ełnie zadosyć oddać go m o g ła , porost ten  nie 
może zdążyć za sw ą ink linacyą, a czas właściwy przem inie 
bez sku tku . Skoro raz dobrobyt owcy usta ł, a w ełna m artw a
i w górę nie sadzi, już  za późno n ieste ty  dogonić, cośmy za­
n iedbali, bo nietylko czas właściwego p o rostu  m in ą ł, ale 
i owca o s ła b ła , a w raz i je j organy traw ien ia , ta k  że do­
piero m łoda tra w a , k tó rą  n iestety  częstokroć za późno 
mamy, jako  ła tw iejsza do straw ien ia , je s t w stan ie  owcę na 
nogi postaw ić, jeże li poprzednio zam iast niej sam ej sk ó ry  jćj 
nie m usieliśm y przy jąć od ow czarza.

D la tegoto źle ten czyni, kto, nie m ając zw łaszcza zby
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znacznych zapasów, dzieli cały zasób paszy tak, że na każdy 
miesiąc równa ilość wypada; sądzimy, że, przyjmując na czas 
zimy 200 dni a z tych w okrągłej liczbie 67 przed Nowym 
Rokiem , a 133 po Nowym R oku, nie wypada podzielić pa­
szy dla owiec przeznaczonej w stosunku tym liczbom odpo­
wiednim, zatem , jak 1 :2 ,  lecz w stosunku bardziej potrzebie 
odpowiednim, zatćm mniej więcćj, jak  2 : 3 ,  czyli innemi 
słowy: jeżeli dla 100 owiec mam a raczćj przeznaczam na > 
zimę 20,000 funt. s iana , 24,000 funt. ziemniaków i 1,500 
funtów makuchów, to z tych nie dałbym przed Nowym Ro­
kiem 6,600 funt. siana , 8,000 funt. ziemniaków i 500 funt. 
makuchów, ale najmniej 8,000 funt. siana, 9,600 fu n t ziem­
niaków i 600 funt. makuchów.

Że wełna w drugiej połowie całkowitego czasu, od strzyży 
począwszy, nawet na dobrze utrzymanych owcach mało a od 
końca lutego już prawie wcale nie p rzyrasta, o tćm przeko­
nać się najlepićj można przy tuczeniu zimowśm a raczćj 
spozimkowem skopów, i o tyle tćż głównie kwestya, k tórą 
poruszyliśmy tu ta j, na ten rok jeszcze ma interes. Jeżeli 
n. p. skop z wełną poprawną (negretti) przy zwyczajnćm 
dobrćm utrzymaniu powinien wydać około 4 funt. wełny pra­
nej, to, chcąc go zaraz po strzyży spieniężyć i stawiając go 
w tym celu na opas po Nowym R oku, trzeba mu dać mnićj 
więcej podwójną racyą, zatćm —  prócz powiększonej ilości 
siana, mieszanki i t. p. —  około 300 funt. ziemniaków, 15 
funt. makuchów lub ospy i t. p. na 100 sztuk dziennie, co 
na 4 do 5 miesięcy podwyższy znacznie koszta utrzymania, 
które jednak  powinny nam się wrócić przez mięso czyli 
sprzedaż skopu, obfitą i silniejszą m ierzwę, jako i przez 
wełnę.

Bez poprzedniego doświadczenia w tym względzie zda- 
waćby się mogło, że skop w miarę tuczu przybiera i wełny; 
atoli rachunek z pewnością byłby mylnym, gdyż, jeżeli 
w stosunku polepszonej paszy skop zamiast 4 przynajmnićj 
5 do 6 funtów wydaćoy powinien, przy strzyży i szczegóło­
wej wadze przekonamy się niestety, że zamiast 1 do 2 ledwie 
'A do 3A font- nad zwykły wydatek nam przybyło, skąd 
oczywiście w ynika, że, skoro czas przem inął, gdzie dążność 
odrostu była najpotężniejsza, i najlepsza pasza już tylko 
słaby wpływ na wełnę wywiera i że przy tuczeniu zimowćm 
głównie tylko na zysk z mięsa i m ierzwę, nie zaś z wełny 
oglądać się winniśmy.

Rzecz ta ,  gdzie w owczarniach naszych zysk z mięsa 
coraz większą zaczyna grać ro lę , nie może być nikomu obo­
ję tn ą , i dla tego zwracamy na nią uwagę, aby każdy jako 
w właściwćj porze własne mógł robić doświadczenia i prze­
konać się o prawdziwości naszego twierdzenia.

W końcu nie możemy przemilczeć, że jeżeli położyliśmy 
co do paszy dla owiec przeznaczonćj główny przycisk na 
czas adwentu, to nie mieliśmy na myśli stanu wyjątkowego, 
w którym się maciory znajdują, gdy się od nich spodziewamy 
jagniąt w czasie zimy lub spozimku. Jakkolwiek w ostatnich 
latach zaczął się ustalać chów jagniąt majowych, to przecież 
w pewnych okolicznościach okazały się takowe niepraktycz- 
nem i, jużto mianowicie, że maciory na braki przeznaczone 
nie są w stanie jako-tako się upaść, że je  zatem trzeba 
przed zimą za bezcen sprzedać; jużto, że — prócz straty  
maciory — utrzymanie jagnięcia jako takiego przez rok cały 
staje się bardzo kosztownem. Przeciwnie zaś przy jagnięciu

marcowem nie ponosi się większych kosztów, jak  że się ma­
ciorę w czasie spozimkowym silnićj utrzym uje, a korzysta 
się o ty le , że się ma całkow itą, że tak powiem, z niej 
wełnę, równie jak  od jałowych; że jeszcze przed zimą można 
z korzyścią ostrzydz jagnię, które wydaje —  przy dobrem 
pielęgnowaniu —  około funta wełny; nakoniec, że takowe 
stanie na zimę już jako owca, nie jako jagnię jeszcze, 
w owczarni.

W przypadku więc chowania jagn ią t spozimkowych czyli 
marcowych, które na folwarkach obfitych w paszę, mianowi­
cie łączną, bardzo polecić należy, samo się przez się rozu­
mie, że pasza macior nietylko powinna pozostać wciąż równie 
silną, ale nawet być w czasie lężenia się jagniąt aż do 
wyjścia matek na pastwisko przydatkam i makuchów, ospy 
i —  ile możności — m ieszanki, k tóra już ziarna ma zawią­
zane, pomnażaną.

A. L.

N o w a  metoda upraAviania kartofli.

Z Szleswigu-Holsztynu piszą do Niemieckićj Gazety Rol­
niczej dla Wielk. Ks. Poznańskiego o nowej metodzie upra­
wiania kartofli, która zwróciła na siebie szczególniejszą wszy­
stkich gospodarzy uwagę.

Zalecają ją  i chwalą mianowicie dla tego, że kartofle 
podług tćj metody uprawiane nietylko niezwykłą dotąd wy­
dają obfitość plonu, ale zarazem także i dla tego, że ma ona 
chronić je od wszelkićj zarazy.

Sposób ten nowy, podany przez Pana C. L. Guelich 
z Pinneberga, który dłuższy czas przebywał w Ameryce, po­
lega głównie na tć in , że na przeznaczonćm na kartofle polu 
robią się najprzód okopywaczem lub radłem  radlonki w je ­
dnym kierunku , odległe od siebie cztery stopy, następnie 
w poprzek podobneż, w odległości trzech stóp. Zrobiwszy to, 
osięgamy podział całego pola na czworokąty, wynoszące dwa­
naście stóp kwadratowych. Teraz rozpoczynamy sadzenie 
kartofli, kładąc je w miejscach, gdzie się krzyżują radlonki, 
a mianowicie ta k , ażeby strona , mająca naj więcćj kiełków, 
leżała zwrócona ku dołow i, strona z a ś , z której kartofla wi­
siała u łodygi, była na wierzchu. Położona tak  kartofla 
przykrywa się leciutko ziemią za pomocą dziabaczki lub też 
ręką.

Jeśli kartofle mają być sadzone na mierzwie, to obkłada 
się nią poprzednio miejsce, na którem kartofla ma być poło­
żona, nasypuje się trochę ziemią i dopiero się sadzi.

Kartofle do sadzenia muszą być zupełnie zdrowe, o ile 
możności dojrzałe, wielkie i nierozdzielone.

Skoro tylko młode łodygi po właściwćm położeniu kar­
tofli w wieńcu około wolnego środka na trzy do czterech 
cali długości wyrosną, obsypują się z wielką ostrożnością, 
ażeby końce łodyg wolno sterczały i na zewnątrz były wy­
gięte. Późnićj obsypują się według potrzeby krzaczki raz 
lub więcćj razy, jednakowoż zawsze uważać należy, aby ło­
dygi na zewnątrz się rozszerzały, środek zaś wieńca był 
zawsze wolny.

Niżej podany wzorek daje nam wyobrażenie wyżćj obja­
śnionej metody. Linie aa  oznaczają przed sadzeniem cią­
gnione radlonki, linie bb utworzą późnićj przez obradlenie 
lub obsypywanie przestrzeń; litery kk  oznaczają punkta, 
przeznaczone na położenie kartofli, m m  miejsce dla mierzwy.

a a a a a a a a  
b b b b b b b
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P odług m etody podanćj i zalecanej przez G uelicha ro-
lono n ie je d n o k ro tn e  p ró b y  już  w p rzesz łym  roku .  K o m isya ,  

z iozona z P P .  D r. J e s s e n a ,  H e n ry k a  G ae tzensa ,  B reckw olda ,
i ‘b o rna  i D r .  M e y n a ,  k tó r a  G u e licha  m e to d ę  o bse rw o w a ła ,  

zd a ła  j a k  na jpom yśln ie jszy  r a p o r t  o niej r z ą d o w i ,  m ó rg  bo­
wiem m a g d e b u rg sk i  w y d a ł  1 4 7 %  sz i f la ,  g d y  tym czasem  
z P o l ,  n a  k tó ry c h  sadzono  p o d łu g  d aw nie jszych  m etod ,  m ó rg  
n iag d eb u rg sk i  ledwo t r z e c ią  część pow yższego  p lo n u  p rzy -

W e d łu g  z d a n ia  zwyż w ym ienionej kom isy i n ow a  m e to d a  
u p ra w ia n ia  k arto f li  G u e l ic h a  m a  te  k o rzy śc i ,  ż e :

1. k a r to f la  leży od r a z u  w n a tu ra ln ó in  p o ło żen iu ;
2. ro ś l in a  j e s t  w s tan ie  w czasie  p e ry o d u  rozw ijan ia  się 

części pożyw ne m ierzw y zupe łn ie  sp o t rz e b o w a ć ;
3. ro ś l in a  do s ta je  z d w u n a s tu  s tóp  k w ad ra to w ć j  p rze s t rze n i  

ciąg le  świeży p o k a rm ;
4. ro ś l in a  g łęb ok iem i r a d lo n k a m i o to czo n a  o b w aro w an ą  

j e s t  p rzeciw  zbytnie j wilgoci n a w e t  w m o k ry ch  czasach, 
d la  tego  m ożna  w e d łu g  tej m e tod y  sadz ić  karto f le  i n a  
ciężkiej z iem i g l in ia s te j ;

5. p rzy  o b ra b ia n iu  nie u sz k a d z a  się ko rzen i ;
6. pow ierzchow ność  ro ś liny  całe j zw iększa  się i w y s taw ia  

n a  b ez p o ś re d n ią  s tyczność  z p o w ie trzem ;
7. ż a d e n  g rz y b e k  toczący  liście n ie  może s ię  d o s ta ć  do 

kartofli  i tako w ych  zaraz ić .
D o  sad zen ia  używa G uelich  karto f li  w yhodow anych  z n a ­

sienia .  N iez m ie rn a  obfitość p lonu  karto fl i  i w szystk ie  k o ­
rz y ś c i ,  ja k ie  da je  m e to d a  te j up raw y , pow inny  zach ęc ić  gos­
p o d a rzy  do ob sze rn ego  ro b ien ia  p ró b .  W  wielu m ie jscach  
Wielk. ~Ks. P ozn ańsk iego  postano w ion o  też  rob ić  p ró b y  i r e ­
zu l t a ty  w dz ien n ik ac h  ro ln iczych  ogłosić.

Tadeusz Karwowski.

Wiadomości rolnicze.

Rezultat żniw 
z roku 1868 w całćm państwie Pruskićm.

k a /  ż n i ? ? ? '  UT  sPraw  ro ln iczych  w ykończy ło  co ty lko  wy-
łow ych  n a d e t i  r °uCZneg0 n a  l)odstaw ie  1279 tab e l  szczegó- 
t a  l i rzh  i w ?  ' ze w szystk ich  części m onarch ii .  Z n acz n a  
o h liskn  Z0W s Pecy a lu y c h , p rz ech o d zą ca  p rze s z ło ro c z n ą
ile m ożnnśH  IlrZycz^ i ł a  si§ bez w ą tp ien ia  do w y k az an ia  -
ty ju  , p raw dz iw ego  s t a n u  rzeczy, coby n a  p ods taw ie
n ie  u ” ? , ’ ze sobi* byna jm nie j  n iezgodnych  donies ień  

§ (lało osl§"uąć .
tppn i ' v f ' V y k ł a  P °su c b a  l a ta  zesz łego  z aw io d ła ,  —  j a k  s ię  
dzfeie i- , .TII0zna spo dz iew ać ,  —  w ielk ie  oczek iw an ia  i na-

%!i , e . s ran  s iewów w połow ie  wiosny s łu szn ie  w nas 
smi.l/ipu, ,e , z “ nvo o k aza ło  się a to li  obfitszćm jeszcze, niż się 

- r m o żn a - M ianowicie  g łó w n e  z b o ż a ,  ja k o  to 
J.) 1 z? to ’ wy d a ły  żniwo, k tó r e  się n ieom al ś r e d n ie m u
n r ™ ? ’* a  ,ZIeniI!l a k l> t0  najw ażnie jsze  po zbożu  warzywo,
p rz e w jz s z y ty  t a k  znaczn ie  sp rz ę t  p rze sz ło roczn y ,  ż e ,  gdy
d b - i  CZWar j icb  części n ied o s taw a lo ,  w r. 1868 wy- 

a te k  ich p raw ie  n o rm a ln y m  nazyw ać  się może. P rz y te m  i to
n o ! i , t g l e  zas‘ Uguje na u w agę , że pszenica i żyto n ietylko  

• czajny plon w ydały, ale te ż  się w yborowćm  ziarnem

i o dzn acza ją .  R ów nież  i sp r z ę t  p ło d ó w  o le jnych  o k a z a ł  się 
o 2 2 %  le p s z y m ,  niż w ro ku  z e sz ły m ,  p o d czas  gdy  jęczm ień , 
ow ies ,  g r o c h ,  b o b ik ,  s iano  łącz ne  i k on iczy nn e ,  t a k  z p ie rw ­
szego  pokosu, j a k  i z po traw ów , a  w reszcie  i łu b iu  p o zo s ta ły  
d a lek o  po z a  w y d a tk iem  ro k u  p o p rz ed n ie g o  a  z a tć m  i po za 
żniw em n orm alnć in .  M ożna pow iedzieć, że  s p r z ę t  łu b in u  ty lko  
p o łow ę  zw yczajnego  p lonu  wynosi.

Ś c is łe  p o ró w n an ie  o b ud w ó ch  ł a t  z e sz ły ch  w y k a z u je  n a ­
s tęp u jący  r e z u l t a t :

1868 : 1 8 6 7 : za tć m  na r. 186 8
więcej: mniej:

p s z e n i c a . . . , 0 ,7 4 0 ,25 —

żyto  . . . . 0 ,7 4 0 ,2 0 ____

ję cz m ień  . . . 0 ,87 — 0,07
owies . . . . 0 ,97 --- 0,18
g ro ch  . . . . 0,91 --- 0,09
b ob ik  . . . . 0 ,87 -- 0 ,18
ta t a r k a  . . . 0 ,83 ____ 0 ,29
ziem niak i . . 0 ,77 0 ,18

i

r z e p ’ (rzep ik ) . . . 0 ,88 0 ,66 0,22 -

bu rak i  . . . . . . . 0 ,82 0 ,79 0 ,03 .___

łu b in  . . . . . . . 0 ,55 1,05 — 0 ,50
S p rz ę t  s łom y ró w n a  się co do pszen icy  i ży ta  p raw ie  

zesz ło ro cznem u ,  a  ty lko  p rzy  p ło d a c h  o le jnych  p rzew yższa  
go  o 1 6 % ;  n a to m ia s t  s p r z ę t  ję cz m ie n ia  o 1 5 % ,  ow sa o 2 8 % ,  
g ro ch u  o 190/ 0, b o b ik u  o 2 8 %  a  t a t a r k i  o 1 2 %  je s t  
mniejszym.

B io rąc  s t a n  p rzec ięc iow y  żniw z o s ta tn ic h  l a t  dz ies ięc iu  
od  1859 do 1868  r . ,  to  żniw o zesz ło ro czne  tak ow y  co do 
pszenicy o 0 ,08 , co do ż y ta  o 0 ,07 ,  a  co do z iem niaków  
o 0 ,14  p rzew yższy ło ;  n a to m ia s t  nie d o s ię g n ą !  go ję cz m ie ń  
o 0,09, owies o 0 ,15 , a  g ro ch  o 0 ,03 . P o m ięd zy  żniw am i 
rzeczonych 10 l a t  ( 1 8 5 9 — 1868) za jm u je  s p r z ę t  pszen icy  
z ro k u  zesz łego  d r u g i e ,  s p r z ę t  ż y ta  t r z e c ie ,  g ro c h u  ósme, 
jęczm ien ia  dz iew ią te ,  z iem n iakó w  trzec ie  a  ow sa  o s ta tn ie  
miejsce.

Ze w szystk ich  p row in cy i  w ydały  cz te ry  g łó w n e  zboża, 
j a k o  t o :  p szen ica ,  ży to ,  jęczm ień  i ow ies ,  na jlepszy  p lon  
w r. 1868 w prow incyi S ask ie j .  P o  nićj id ą  in ne  p row incye  
w n as tęp u jący m  p o rz ą d k u :  H e ssy a  N a s s a u s k a ,  H o h e n z o l le rn ,  
I l a n n o w e r ,  P o m o rze  i W estfa l ia ,  prow incye N ad reń sk ie ,  W ielk . 
Ks. P o z n a ń s k ie ,  Ś lą s k ,  S z le s w ig -H o ls z ty n ,  B ra n d e n b u rg ia  
a  n a  o s ta tk u  P rusy ,  a  L. ’

Ogólna wystawa rolnicza w Wrocławiu.

Z okazyi X X V I I  zg ro m a d z en ia  w ędrow niczego  n iem iec­
k ich  ro ln ik ów  i leśn ików , k tó r e  o b ra d o w a ć  będzie  we W r o ­
c ław iu  od 9 do 15 m a ja  b. r., u rząd zo n e  z o s ta n ą  oprócz  wy­
s taw y  b y d ła  opasow ego , o k tó rć j  w p rzesz łym  n u m e rz e  
szczegółowo donosi l iśm y, je szcze  n a s tę p u ją c e  w ystaw y:

1. W y s ta w a  k o n i ,  b y d ła  i owiec w szystk ich  k ra jów . 
N a g ro d y  b ę d ą  p rzyznaw ane .  Z a m e ld o w a n ia  n a s tą p ić  m u szą  
na jpóźnie j  do 31 m a r c a  p od  a d re s e m  J e n e ra ln e g o  S e k r e t a r z a  
T o w arzy s tw a  W ęd row n iczego ,  P a n a  W. K o rn a  w W rocław iu  
F ra n k e lp la t z  N r .  7.

2. W y s t a w a  p łod ów  ro ln iczych  i t e c h n ic z n o - ro ln ic z y c h  
fab ry ka tów . W o ln a  k o n k u re n c y a  w szys tk ich  ro ln ik ó w  i fa ­
b ry k an tó w . N ag ro d y  p rzy zn aw an e  b ęd ą .  Z g ła sz a n ia  się p rzyj­
m uje  P. E lsn e r -G ro n o w  z K alinow ic  do 1 m arca .

3. W y s ta w a  ow iec ,  k tó rć j  szczegółow y p ro g ra m  niżej 
p odam y.

4. W y s ta w a  m ięd zy n a ro d o w a  m aszyn  i n a rzęd z i  ro ln i­
czych. Z g ło szen ia  s ię  p rzy jm u je  T o w arzys tw o  R o ln icze  W ro ­
c ław sk ie  do 31 m a rc a .

5. W y s ta w a  b y d ła  pociągow ego. W o ln a  k o n k u re n c y a  
w szystk ich  k ra jów . Z g ło sz en ia  s ię  p rzy jm u je  J e n e r a ln y  S e ­
k re t a r z  Tow. W ęd ro w n iczeg o ,  P a n  W. K o rn  w W ro c ła w iu  
F ra n k e lp la tz  N r. 7, do 31 m arca .
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6. W ystawa drobiu. Nagrody przyznawane będą. Zgło­
sić się trzeba do Sekretarza Jener. pod adresem , jak wyżśj.

7. W ystawa pszczelnicza i jedwabnicza. Nagrody przy­
znawane będą. Zgłosić się trzeb a , jak wyżej.

8. W ystawa płodów ogrodniczych. Nagrody przyzna­
wane będą. Zgłoszenia się przyjmuje ogrodnik P. Schonthier 
w W rocławiu do 31 marca.

9. W ystawa płodów leśnych. Zgłoszenia się przyjmuje 
król. leśniczy, Pan Tram nitz, w W rocławiu.

Szczegółowe programy tych wystaw, które podają bliż­
sze warunki udziału, zniżenia kosztów transportu i t. d . , na 
żądanie przysełane będą za zgłoszeniem się piśmiennem do 
Jenerał. Sekretarza Tow. Wędrowniczego, Pana W. Korn w W ro­
cławiu, Frankelplatz Nr. 7.

W rocław 1 listopada 1868.

PrezydiumXXVII Zgromadzenia Wędrown. Rolników i Leśników
Hr. B u r g h a u s s .  S e t t e g a s t .

Program wystawy owiec:

1. W ystawa owiec rozpocznie się w W rocławiu dnia 10 
maja 1869 r. o godz. 7 z rana i skończy się dnia 11. Przy­
stęp do niej dozwolony wszystkim i nie ogranicza się tylko 
na śląskie stada.

2. Z każdego stada będzie przyjętych najwięcej 8 sztuk, 
k tó re  muszą być do 31 marca 1869 r. zameldowane, podług 
przepisów pod num. 5 umieszczonych i według formularza 
niżśj podanego, pod adresem : „Jeneralny Sekretarz Towa­
rzystwa Wędrowniczego, Pan W. K orn w W rocławiu, F rankel­
platz Nr. 7. Przyjęcie okazów nastąpi o ile miejsca-starczyć 
będzie.

Do wystawy przypuszczone owce muszą stanąć w W ro­
cławiu na miejscu wystawy do dnia 9 maja południa.

3. Każdy wystawca musi dołączyć do zameldowania 12 
talarów. Za to dostaje zagrodę dla mających się wystawić 
owiec i ma wolny wstęp na wystawę dla siebie i dwóch 
owczarzy.

4. Członkowie XXVII Towarzystwa Wędrowniczego mają 
wolny wstęp na wystawę, wszyscy inni płacić muszą za wnijście 
talara.

5. W ystawione okazy dzielą się na trzy kategorye: 
I, owce z wełną sukienniczą; II, owce z wełną czesankową; 
III, owce opasowe. Każdy oddział ustawia słę podług alfa­
betycznego następstwa wedle nazwiska miejsca, skąd owce po­
chodzą. Katalog układa się na podstawie piśmiennych za- 
meldowań. Podania co do charakteru wełny, nazwiska i po­
chodzenia stada, znajdą — o ile miejsce starczyć będzie — 
umieszczenie w osobnćj rubryce.

6. Owce zagraniczne będą wolne od cła wchodowego.
7. Na kolejach żelaznych postarano się o zwykłe zniże­

nie cen transportu. Wystawcy zechcą dla tego przy zamel­
dowaniu okazów do transportu  zrobić wzmiankę, że takowe 
są przeznaczone na wystawę do W rocławia, i upomnieć się 
o zniżenie cen transportu.

8. Pasza dla owiec będzie — za opłatą —  w zapasie na 
placu wystawy.

9. Za uszkodzenie albo stra tę  wystawionych owiec me 
przyjmuje się odpowiedzialności. Do zabezpieczenia od ognia 
na czas wystawy daną będzie sposobność.

10. Wystawione owce n ie  b ę d ą  p r e m i o w a n e .

Zarząd Centr. Tow. Gospodarczego dla prowincyi Śląskićj.

F.  hr.  B u r g h a u s s .

Formularz do zameldowania:

Z a m e l d o w a n i e
do V I śląskićj wystawy owiec w W rocławiu w dniach lOgo 

i l ig o  maja 1869 r. odbyć się mającej.

1. 2 . 3. 4 . 5.

Nazwisko 
miejsca po­

chodzenia 
stada.

Bliższe szcze­
góły codo kra­
ju , powiatu i 
stacyi poczto­
wej miesca po­
chodź. stada.

Nazwisko
właściciela.

Charakterys­
tyczne nazwy 
stada, czy są 

owce z wełną su­
kien., czesankową 

czy opasowe?

Uwagi 
o pochodzeniu 
stada i t. d.

Wykaz słuchaczy

na pruskich akademiach rolniczych podczas zimowego 
sem estru 1868/69.

L i c z b a  a k a d e m i k ó w :

W akademii:
Z dawnych 
semestrów.

Nowo przy­
byłych.

Hospitan-
tów.

W ogóle było 
akademików.

W Eldenie . . 8 21 29
„ Prószkowie . 18 50 6 104
„ Poppelsdorfie 39 29 4 72

Przy Wydziale 
Roln. w Berlinie 7 63 --- 70

R a zem  | 102 | 1 6 3 1 i o 275

Z tych było:
Z prowincyi Pruskićj . . .  27.
„ j  Brandenburgskićj 4 3 .
,  ,  Pomorskiej . . .  13.
„ „ Śląskićj . . . .  22.
Z Wielk. Ks. Poznańskiego . 33.
Z prowincyi Saskićj . . . .  7.
Z W e s t f a l i i ....................................11.
Z Nadreńsldej prowincyi . . 29.
„ H anow eru ..............................   11.
» Szleswigu-Holsztynu . . .  2.
„ obwodu Kasselskiego .  4^

Razem z Królestwa Pruskiego . 202.
Z innych prowincyi N iem iec ............................26.
Z Holandyi 2.
,  A ustry i. 12.
„ R o sy i. . 28.
,  Serbii. . 1.
,  Węgier . 4. 4L

Razem , jak  wyżćj . . . .  275.

Doniesienie.
Kompletne exemplarze Ziemianina z 1868 r. są do na­

bycia po 3 ta lary ; z la t zaś 1865 i 1867 r. po 2 talary za 
rocznik. R e d a k c y a  Z i e m i a n i n a .
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